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Gorzkie sowieckich
KH w

Wiadomo, żo w Moskwie istnieje specjalny uniwersytet "przy
ni narodów" przeznaczony dla młodych Afrykańczyków i południowych Ame-
rykanów. Sowiety bardzo dużo obiecywały sobie po tej kosztownej impre-
zie, która miała im otworzyć szeroko serca i umysły przyszłych leade-
rów afrykańskich i południowo amerykańskich. f

Ale niesforol mursyni srobili gorski sawdd swoim
i protektorom. "Osservatore Romane" sz b.m. donosi ze pewnym znanym
czasopismem niemieckim, fe przed kilku dniami odbyła się we Frankfur-
Gie konferencja prasowa, w czasie której kilku studentów afrykańskich,
przybyłych ze stolicy Sowietów, odczyłało komunikat zarządu zwięsku
studentów afrykańskich w Moskwie, stanowiący coś w rodzaju apelu "do
wszystkich rządów afrykańskich".

Apel zaczyna się od skromnego zwrócenia wwagi tych rządów na
"oszustwa, grośby, naciski, brutelność i dyskryminację z jaką trskto-
woni a? często w Rosji studenci afrykeńscy i innych krajów", "Ghcemy
zwrócić wagą na niebezpieczeństwo, jakie przedstawia komumuizm dls Af-
ryki, gdyż nowe, niebezpieczne formy kolonielizmu i dyskryminacji sę,
wprowadgans w proktykę przez systom bolszewicki, który posługuje się
podstępnełi obłudną propagendą by wtrącić Afrgkga'fi chavs". "Jest bez-
watydnym kianstwom gdy leaderzy sowiecoy przedstamiaja sie gviatu v
szetach wybawgóggagięmiężonej Afryki, podczas gdy równocześnie trzyma
ją miliony ludzi w Tek zwanych państwach getelickich".

Dokument wylicze następnie szereg wypadków, gdzie władze so-
wieckie usiłowały wpływać na studentów afrykańskich wszelkimi sposcba-
mi i środkami, by ich utrzymać w bozwzględnym posłuszeństwie. Nie brak
było presji ze strony włedz uniwersyteckich i policji, prób przekupie-
nia studentów afrykańskich a po tym rosyjskich, by zdobyć fekszywo
świadectwa, wreszole rugów i gwałtów, których ofiarą stelinîig etuden»-

ospusz-
czenia Rosji lub pobici przez policję ze to, że śmieli informować ob-
jektywnie prasę zagroniczną lub nawiązać bliższe stosunki ze studenta-
mi rosyjskimi, % $

Apel zosteż podpisany przez studentów z Algerii, Kamerunu, Kon-
go, Ghany, Gwinei, Kenii, Mali, Marokka, Nigerii, Sudanu, Togo, Tunisu
i Ugandy. Autorzy apelu oświadczają, że ich oskarżenia nie zwracają "
gię przeciw narodowi rosyjskiemu, "dobremu i spokojnemu" lecz przeciw
władzom sowieckim: "piętnujemy zgubne ambicje dyktatury komunistycznej
i jej biurokracji, które vnoszą żyła w tyle zakątków świata stały nie-
pokój i przerażenie". :

To co studentom afrykańskim wydcjo się nejbardziej niezrozumie-
łe i potworne, to formy dyskryminacji, które z niozym się nie dadzą po-
równaó: muszą oni znosić w Moskwie poniżenie na każdym kroku. Setki
studentów rosyjskich zostało ukaranych za nawiązanie stosunków lub
przyjaźni z kolegami "kolorowymi", "Samo istnienie uniwersytetu "afry-
kafiskiego" jest obrazą dla tych studentów, gdyż jest próbą ich iso-
lacji". "Potrzete nem uniwersytetów w naszych wissnyoh kregach, uniwer-
aytotow uwzględniających tradycje afrykańskie i koncepcje życia nasze-
o kontynentu". § z

- ty?:oniea apelu jest jeszcze mocniejazy w swoich akcentach: "Mie
chcemy wymiany kulturalnej, która pozwola komunistom szerzyć propagen=
dę wśród innych narodów, pŚdozas gdy naród rosyjski jest sztucznie iso-
loweny i pozbawiony prawdy.... Czy na to wypowiedzieli6my walkę impa~

    



 

rializmowi i kolonializmowi aby pozwalać teraz komunistom zamącić i od-
wrócić gały problem?.... Czy na %: o noszą wolność, by wy-
dać ją na pozoroie agentem Kremle?... Rządy afrykańskie osądzą ssme
wartość reżymu, który doszedł do władzy gwałtem i przelewem krwi i któ-
ry użrzymuje się w siodle tylko dzięki przemocy i morderstwom".

Jek widzimy "upiory, które zwolnił! Chruszoezow, nie dają m już
spokoju. Dobrze: będzie, jak mężowie stanu i dyplomaci Zachodu sesnajo-
mi? się bliżej z tym apelem. Powinno ich to ośmielić do użycia broni,
której na swoje przede wszystkim niegzozęście, nie Amioli dotychozes .
wziąć do ręki! z małymi wyjątkami w czasach,
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